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Szanowni uczestnicy obrad V sesji plenarnej I synodu diecezji elbląskiej!
Naszym celem nie jest dowiedzieć się „co ludzie myślą”. Nie uprawiamy socjologii. Świadomość różnych statystyk, wskazujących tendencje jakiejś regresji, mogą  być obciążeniem i prowadzić do przygnębienia: „a myśmy się spodziewali”. Realizm jednak polega na tym, że  musimy sobie przypominać, jaki jest nasz cel?

 Chodzi o rozeznanie i podzielenie się we wspólnocie kościoła lokalnego  wizją większej „dojrzałości w wierze i w życiu”. Warto przypominać sobie wykład pana prof. Mieczysława Plopy.
Spotykając się na sesjach, również przez udział w synodzie mamy się wzbogacać, ponieważ synodalność, to wspólna droga.  Wspólna droga, to spotkanie w kręgu ludzi wiary, „a gdzie dwaj albo trzej zbierają się w imię Moje, tam jestem pośród nich”. Udział w synodzie, to wzajemna inspiracja, wymiana doświadczeń, wspólne poszukiwanie głębszego, tzn. świadomego oraz  odpowiedzialnego przeżywania drogi wiary.  
Okazuje się, że Polacy, są w małym stopniu zaangażowani w organizacje pozarządowe, społeczne, obywatelskie lub socjalne. Na deficyt uczestnictwa cierpią organizacje młodzieżowe, harcerstwo, kluby, stowarzyszenia studenckie, a nawet partie polityczne: „Zamknięci za płotami, w swoich domach, zapatrzeni w telewizor i komputer [ludzie] nie mają czasu by angażować się w życie społeczne”. Tym bardziej należy dostrzec naszą tutaj obecność, uczestnictwo w synodzie. Nie jest łatwo dzisiejszym ludziom odnaleźć się w sztuce towarzyszenia, wzajemnego wspierania się, a także odnaleźć swoje aktywne miejsce w Kościele. Możemy wyrazić sobie uznanie, że tu jesteśmy. Wszyscy zyskujemy i każdy jest potrzebny, najstarszy i najmłodszy. Wzrastając w wierze tworzymy wspólnotę Kościoła. Tego nie da się zmierzyć, jednak to właśnie, sprawdza się w życiu. 
Każda wspólnota, to zobowiązanie ale i pomoc w samodzielnym, wolnym i twórczym kierowaniu się sumieniem i Ewangelią. Nie są to słowa na wyrost, ponieważ cieszyłbym się, gdyby udało się nam podnieść trochę temperaturę naszej sesji. A są kwestie we współczesnym Kościele, które mogłyby rozpalić umysły i serca. Nie zapominamy, synod diecezjalny jest ciałem doradczym biskupa. Trzymamy się prawa kanonicznego. 
Ciągle aktualne jest pytanie: dokąd Duch prowadzi Kościół? Co Duch Święty mówi do Kościoła w diecezji elbląskiej? Chciałbym wskazać tylko jeden aspekt. O ile dotąd akcentowano katolickość-powszechność Kościoła, o tyle obecnie, podkreśla się właśnie synodalność Kościoła. Na synodzie diecezjalnym uczestnicy, kobiety i mężczyźni, duchowni i świeccy mają równe prawo głosu. To jest nowy, szeroki wymiar Kościoła, który czekał na nasz czas, aby się bardziej ukazać. Synodalności na różnych poziomach uczy się cały Kościół, my też. 

Znajomość przeszłości, historii chrześcijaństwa na naszej ziemi, decyduje o stanie naszych umysłów, przekonań i zaangażowania. Lubię powtarzać: czy wiesz w czym uczestniczysz? Bez znajomości historii nie można  niczego ważnego zbudować, kontynuować lub tworzyć coś nowego. Min. również w Kościele ważne jest świętowanie 100-lecia odzyskania niepodległości przez naszą ojczyznę.
Dziś w ramach obrad I synodu diecezji elbląskiej, na obecnej sesji plenarnej zajmiemy się lokalną historią.  Wypowiem najpierw przekonanie, że istnieje pragnienie i twórcza potrzeba, by przeszłość była wiadoma, pamiętana, jakoś uwzględniana, by teraźniejszość była dobrze rozeznana, a przyszłość budowana w duchu wiary, nadziei i wypełniania się Bożych błogosławieństw.
Sens historii mieści się w opowieści o tym wszystkim, co łączy wieczność z czasem. W tym, jak wypełnia się historia zbawienia w dziejach Kościoła i świata. Ciągle na nowo próbujemy w różnych obrazach, wydarzeniach, materialnych artefaktach, a nawet dokumentach, dostrzec obecności Jezusa Chrystusa i przesłania Jego Ewangelii. W ten sposób, przynajmniej możemy żywić taką nadzieję, historia rozumiana w szerokim sensie, staje się kontynuacją przedstawiania dziejów Izraela, dziejów apostolskich i kościoła średniowiecza, aż po czasy nowożytne i nam współczesne. Śladów tych dziejów w naszej diecezji mamy wiele. Ponieważ dziejów nie traktujemy jako procesów mechanicznych, tym trudniej jest napisać opowieść o nawiedzaniu Ducha Świętego, o powołaniach, o misji i chrześcijańskiej kulturze minionych pokoleń. Jest to tym bardziej ważne, o ile to spojrzenie wstecz, ma się przyczyniać do naszej głębszej dojrzałości w wierze i życiu. 
Czas Kościoła i dzieje świata, łączą się ze sobą, bowiem Bóg jest Panem wszelkiego czasu. Warto nie zapominać, że Pan Jezus o Królestwie Bożym mówi na sposób organicznej całości z jego członkami, sam nieustannie pozostając w centrum, jak serce w ciele. W religijnej perspektywie możliwe jest widzenie prawa wolności i konieczności, rytm rozwoju, etapy wzrostu a także obumierania, które staje się początkiem narodzin. Jesteśmy pielgrzymami, tak jak dawni chrześcijanie i zmierzamy do celu zbawienia. Mechaniczny model historii nie uwzględnia nas jako niepowtarzalnych, jedynych, powołanych, dlatego tym bardziej życzę, by prezentację propozycji dokumentu przyjąć, jako przesłanie ukazujące nieustanną potencję, kreatywność, podmiotowość i wolność naszej współpracy z łaską.
Nauka ma swoje prawa, ale nie obejmuje całości życia. O ile kosmologia początek świata widzi jedynie w wielkim wybuchu, o tyle Objawienie, religijne myślenie, cofa się poza moment osobliwy. O ile zgadzamy się na scjentyzm, to jest on jedynie punktem wyjścia, „aby duch ludzki w połączeniu wysiłku rozumu i wiary, jak na dwóch skrzydłach unosił się ku kontemplacji Prawdy” [Jan Paweł II, Fides et ratio].  
Bardzo ciekawe są dzieje świata, ale zakres naszego zainteresowania obejmuje to wszystko, co się wydarzyło na obszarze obecnej diecezji elbląskiej. Historia natomiast, to jest to, co w sposób metodyczny udało się ustalić ważnego, z tysiącletniej tradycji dziejów życia chrześcijan w dawnych  i obecnych konfiguracjach administracji kościelnej.  Niestety nie obejmuje ona wylanych łez, bólu rodzenia, ciężaru wierności, zmagania się z przeciwnościami wojen i ustrojów, a także chwil radości i nadziei z powodu pełnych spichlerzy i zabezpieczonej żywności. W wielu domach przeszłych pokoleń przeżywano żałobę z powodu tych, którzy wyszli z domu, lecz nigdy nie powrócili. Iluż ludzi, jako wygnańcy i wysiedleńcy musiało opuścić swoje domy i zagrody? Takie wydarzenia nie są obojętne dla dojrzałości w wierze i życiu, dla wspólnot parafialnych i Kościoła lokalnego.  
Można na przeszłość patrzeć, jako na łańcuch przyczyn i skutków. Ważne jest także, by dostrzec działanie łaski  oraz znaków Królestwa Bożego w minionych dziejach. Trzeba w cudzysłów wziąć czas zegarowy i kalendarzowy, ponieważ musimy wiedzieć, w czym uczestniczymy na tym świecie. Tak patrząc w przeszłość i zwracając się ku przyszłości, możemy bardziej rozpoznać teraźniejszość, jako zakrytą, ale obecną i definitywną rzeczywistość zbawienia, która dokonuje się w Jezusie Chrystusie i Jego Kościele. 
Historia może być naszym lustrem. Nie tylko czas nas niesie, my też dźwigamy brzemię czasu. Podobnie, jak poprzednie pokolenia chrześcijan, albo dokładamy sobie ciężarów, albo je umniejszamy,  albo też zgadzamy się by inni nam ich dokładali i zmuszali do wleczenia się wraz z czasem, który mija i odchodzi. Historia, „jako nauczycielka życia” uczy nas byśmy korzystali z wolności i przeznaczenia. Myślę, że potrzebna jest nam taka opowieść, która przedstawiając minione
pokolenia chrześcijan, jednocześnie coś ważnego mówi o nas. Historia obszaru ziemi naszej diecezji jest tu fundamentem, punktem wyjścia do takiej opowieści, którą przyszłe pokolenia będą układać o naszych zmaganiach. 
Co jest potrzebne oprócz historii, by wyzwolić się z poczucia fatalizmu, by też nie poddać się różnym formom zła, które niesie ludziom cierpienie? Świadomość, że ludzka wolność wydaje się być niezgłębioną - że na drogach wiary, możliwe jest uratowanie człowieka i jego wolności. Nie są to oczekiwania na wyrost. Znajomość historii może nam pomóc w pogłębianiu życia duchowego, w dążeniu do dojrzałości. Tak widzę dobro wynikające mi. z zajmowania się pismami Jana z Kwidzyna,  czy badania mistycznego życia bł. Doroty z Mątów. Wiele możemy nauczyć się przeszłości zakonu krzyżackiego, dawnej diecezji pomezańskiej, warmińskiej, ale historię trzeba znać i ją rozumieć.
Jeszcze jedno słowo. Jezus Chrystus, któremu przysługuje wszelka władza na niebie i ziemi, stając się sługą wszystkich, w sensie historiozbawczym „zawiesza” korzystanie z przymusu władzy. Wolni nie podlegają pod jarzmo prawa. Dlatego, niech mi wolno będzie zwrócić naszą uwagę na wprowadzaną obecnie metodę dialogu, sposobu duszpasterskiego podejścia, przez pojęcie „towarzyszenia”. Jak inaczej wspólnie dążyć do dojrzałości w wierze i życiu? Jak inaczej pogłębiać swoją wolność i podmiotowość? Może w ramach towarzyszenia należy też mówić o ekonomii współdzielenia sił w kościelnych wspólnotach. Może to są nowe kody do dynamicznej przyszłości chrześcijaństwa. 
Tego sposobu ewangelizacji, tworzenia chrześcijańskiej kultury, pokonywania wspólnej drogi oraz dźwigania trudnych sytuacji życiowych, jako inspirującego towarzyszenia wszyscy się uczymy. 
Jest to sposób wzbogacania się na ścieżkach wiary oraz przestrzeni wolności. Jest to nową jakością, jaką do życia Kościoła wprowadza dziś papież Franciszek zwracając uwagę na fakt, że [cytuję]: „rośnie nieufność do instytucji uznawanych za odległe, zajmujące się ustanawianiem przepisów postrzeganych jako dalekie od wrażliwości poszczególnych [ludzi]narodów, jeśli nie wręcz szkodliwe, W strukturach synodu mamy Komisję prawa kościelnego, jest ona potrzebna, będziemy oczekiwać na projekt dokumentu, ale musimy mieć świadomość, że instytucjonalne naciski, duszpasterskie, egzekwowanie zobowiązań, niestety nie sprawdzają się. Parafia to przestrzeń współodpowiedzialności. Zmniejsza się zaufanie do skostniałych nawet międzynarodowych  instytucji. Towarzyszenie, to synodalność Kościoła. W takim wydarzeniu uczestniczymy. Dziękuję! 
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